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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
C E N A  K R O N I K I :

W W arszawie: K w a r ta ln ie  R sr . 1 k o p . 35 . (z łp .  9 ).
„  M iesięczn ie  k o p . 45 , (z łp .  3 ) .

S u m e r pojedyńczy kop. 2 > /„  (g roszy  5).
Poczcie: w K ró les tw ie  k w a r ta ł .  R s r .  2 k o p .25 (z łp .  1 5 )  

W C e s a r s t w ie :  R oczn ie  R s r .  i 3 , — P ó łro cz n ie  6  k o p . 50, 
K w arta ln ie  R s r .  3 k o p . 25 (w  k o p e rta c h )

Do Kroniki W iadomości Krajowych i Zagranicznych,

iako prem ium  dla p renu m era to ró w , dodane zostaną na 

k w arta ł dw a tom y treści h istorycznćj, powieściowćj, lite ­

rackiej i ekonom icznej, sk ładające  się każdy z 250 stron- 

I nic, za  cenę d ruku  i pap ieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R cdakcva K roniki za opłata-

b-op^sr. 3, za następne p© kop. sr. 2 '/ , .
K ażdy prenum erator Kroniki ma ’ prawo zamieścili 

w m ej bez op ła ty , doniesień własnych za 50 kop. kw artał 
Biuro R edakcyi i K antor główny w litografii A . Dzwon- 
kowskiego i S półki (daw niejPeeq’a) ulica Miodowa N. 482

OD REDAKCYI.
Upraszamy Szanownych Prenum era­

torów Kroniki Wiadomości Krajowych 
i Zagranicznych, o spieszne odnowienie 
prenumeraty, gdyż kw artał Il-gi 1860 
r, kończy się, a regularne odbieranie Ga­
zety szczególniej od wczesnego zapre­
numerowania zależy.

Oznajmiamy przytem, że nieregularno- 
ści i omyłki w otrzymywaniu Kroniki nie 
pochodzą z winy Redakcyi, ponieważ 
jednakże Redakcya uważa za obowiązek 
usuwanie tych niedogodności, uprasza 
przeto prenumeratorów swoich na pro- 
wincyi, o donoszenie o wszelkich tego 
rodzaju nieakuratnośeiach, Redakcya zaś 
otrzymawszy podobne zawiadomienie, 
użyje starań swoich, aby przesyłka sta­
ranniej była dokonywaną.

Prenumeratorowie zamieszkali w W ar­
szawie opłatę za Kronikę raczą wręczać li 
tylko osobom posiadającym kwit o uiszcze­
niu takowej świadczący; gdyby w regu­
larnym odbiorze numerów Kroniki oka­
zały się uchybienia, o takowych prenu­
meratorowie zechcą jak  najśpieszniej za­
wiadamiać Redakcyę, gdyż ten tylko 
jest środek usunięcia tych uchybień.

Ponieważ Redakcya Kroniki, uważa 
za swój obowiązek, jak  najkorzystniej­
sze dla prenumeratorów spożytkowanie 
służącego jej przywileju dodawania to ­
mów premiowych, przeto zaprowadzi 
zmiany, w mających wyjść, a ju ż  ogło­
szonych jako premia dziełach. Pierwszy 
tom dzieła przeznaczonych za premium 
na kwartał H-gi, w tych dniach opuści 
prassę i należeć jeszcze będzie do rzę­
du dzieł objętych poprzednim progra- 
matem; niebawem nastapi wydanie dru­
giego.

Cena Kroniki: w Warszawie: K war ta l-
^iers; 1 kop. 35, (złp. 9) miesięcznie kop. 
45, (złp. 3). F

Na Poczcie: w Królestwie kwartalnie 
»• 2 kop. 25, (złp. 15).

W Cesarstwie: Rocznie rsr. 13. —Pół­
rocznie rs. 6 kop. 50.—Kwartalnie rs. 3 
kop. 25 (w kopertach).

Prenumerować można na wszystkich u- 
rzędach i stacyach pocztowych Królestwa 
1 Cesarstwa, w Kantorach Kroniki, lub

1 w Kantorze Głównym przy ulicy Miodo­
wej Kr. 482 w zakładzie litograficznym
A. Pecq et Comp., dokąd adresować trze­
ba wszelkie korespondencye do Redakcyi 
K roniki

M a n i f e s t  C e s a r s k i .

Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  II,
C e s a r z  i  S a m o w ł a d z c a  W s z e c h  R o s s y i ,  K r ó l  P o l s k i  

W i e l k i  K s i ą ż ę  E i n l a n d z k i , 

etc., etc., etc.
Czynim y wiadom o wszystkim  N a s z y m  wiernym p o d d a­

nym .
W dnin 1 bieżącego czerw ca, U kochana N a s z a  B rato- 

W A , W i e l k a  K s i ę ż n a  A l e x a n d r a  J ó z e f ó w n a ,  M ałżonka 
U kochanego B ra ta  N a s z e g o , W i e l k i e g o  K s i ę c i a  K o n ­
s t a n t e g o  M i k o ł a  j e w i c z a , pow iła  N  a  i i  Synowca, a  I c h  
C e s a r s k i m  W y s o k o ś c i o m  S yna, nazwanego D y m i t r e m .

T akow e C e s a r s k i e g o  D om u N a s z e g o  pomnożenie, 
przyjm ując za  now ą oznakę ła sk i Boskiej, na  pociechę 
N a m  zesłanej, w  zupełności jes te śm y  przekonani, że 
wszyscy w ierni poddani N asi, w raz z N a m i  wzniosą m o­
d ły  do S tw órcy  Najwyższego, o w zrost pom yślny i doj­
rzew anie N ow onarodzonego.

Rozkazujem y pisać i nazyw ać we w szystkich, a k ta c h , 
gdzie  należy, tego U kochanego N am  Synow ca, N ow ona­
rodzonego W i e l k i e g o  K s i ę c i a  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ­
ś c i ą .

D an  w  Carskiem -Siole, w dniu 1-m czerwca, la ta  od 
N arodzenia C hrystusa P an a  tysiąc ośmset sześćdziesiątego 
Panow ania zaś N a s z e g o  szóstego.

N a oryginale w łasną 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręk ą  napisano: 

„A L E X A N D E R ”

P rzełożona Pensy l żeńskiej rządowej w W arszaw ie 
zaprasza uprzejm ie rodziców i opiekunów  na  a k t  u ro czy ­
sty  zam knięcia roku  szkolnego w dniu 15 (2 7 ) b . m. 
w tejże pensyi odbyć się m ający.— Przełożona B iskupska.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Onegdaj odbył się w Instytucie głu­

choniemych i ociemniałych, publiczny egza­
min, w obec licznie zebranej publiczności 
(przeszło 200 osób) i zaproszonych dostojnych 
osób: JW. Księdza Arcybiskupa Warszawskie­
go, JW. Ks. Dekerta Sufragana Warszawskiego, 
JW. Białoskórskiego, Rz. Rad. Stanu Prezesa 
Dyrekcyi Tow. Kredytowego, Księcia Lubo­
mirskiego, JW. Sumińskiego, Poim Kuratora 
Okręgu Naukowego i innych.

Na egzamin publiczny w Instytucie głu­
choniemych, publiczność nasza tłumnie się za­
wsze zbiera.

Egzamin odbył się podług oddawna przy­
jętego porządku. Klassa po klassie występo­
wała przed publicznością, i okazywała swe 
postępy, w Religii, języku Polskim, Arytme­
tyce, Historyi Naturalnej.

W naszym Instytucie Głuchoniemych przy­
jęta jest metoda niemiecka nauczania, to jest 
starają się uczyć niemowę wymawiać wyrazy 
i czytać głosem, aby tym sposobem dać mu 
możność łatwiejszego dorozumienia się z re­
sztą społeczeństwa ludzkiego; migówużywają

tylko między sobą. Uczniowie postępy swe w 
naukach, okazują ustnie lub piśmiennie, w 
jednej tylko nauce religii migami; wyjątki ż  
historyi starego i nowego przymierza opo­
wiadali także migami.

Szkoda że krótkość czasu nie pozwoliła 
egzaminować uczni z jeografii i historyi 
Przedmiotami najważniejszemi w podobnych 

j Instytutach są te które wpływają wprost na 
1 rozwoj umysłowy wychowańców; onegdaj a 
Przyjemnością widzieliśmy znaczny posteo 
pod tym względem.

Po skończeniu egzaminu głuchoniemych 
odbył się egzamin ociemniałych z czytania 
na książkach z wypukłemi literami, arytme­
tyki i następnie, muzyki. Poczem rozdano 
nagrody uczniom i uczennicom i odśpiewano 
Te Deum.

Wszyscy następnie przeszli do sal szkol­
nych, dla obejrzenia robót wychowańców te­
go zakładu, między któremi tokarskie i sto­
larskie pierwsze trzymały miejsce.

— Winniśmy sprostować wiadomość Gaze­
ty Codziennej z dnia 21 czerwca co do ka- 
faru bijącego pale, któremu przypatrują sie 
ze zjazdu. Jest to zwyczajny kafar zastoso­
wany do lokomobilu, ubijający pale dla mo­
stu tymczasowego; kafar zaś Nasmitha, o któ­
rym popizednio wspominała Gaz. Codzienna 
jeszcze nie jest złożony, jako głównie prze­
znaczony do ubijania ścian szpuntpalowych 
do filarów mostu stałego.

Ten ostatni jest zupełnie różnej budowy 
od wszelkich innych używanych dotąd. W ka­
tarze zwyczajnym z lokomobilami baba spa­
dająca na pale, podnoszona jest za pomocą 
łańcucha okręcającego się na bloku i windzie, 
do której zastosowany jest ruch machiny; 
w kafarze zaś Nasmithowskim ubija pale 
ogromny młot umieszczony w cylindrze ma­
chiny, poruszający się z prędkością tłoka, 
który właściwie zastępuje. Dla tego cylinder 
machiny parowej w tym kafarze zawieszony 
jest pionowo, przytem ruchomy, ażeby mógł 
opuszczać się w miarę zagłębiania sie pala.

Przy tej sposobności możemy pokrótce obja­
śnić czytelników, jakiego rodzaju roboty obe­
cnie wykonywają się.

Dwa kafary z lokomobilami, widziane ze 
zjazdu, jeden ustawiony na łyżwach, drugi na  
promach, ubijają pale pod izbice i filary mo­
stu tymczasowego, którego dwa przęsła kon­
strukcji zwanej amerykańską, można widzieć 
zawierzone na filarach od strony Pragi, na­
stępnie zaś składające się na rusztowaniu. 
Koleje żelazne urządzone na tym moście, roz­
chodzące się w kilku gałęziach do warsztatów 
i składów, umieszczonych na obszernym pla- 
cu> rozciągającym się ód brzegu Pragskiego 
do Petersburskiej drogi, służyć będą do prze© 
wożenia różnych materyałów i przyrządów do 
budowy mostu stałego, jako to mających za-



puszczać się cylindrów, kamieni i zapraw do 
murów, części żelaznych do przęseł i t. p.

Rusztowanie poniżej mostu stałego u sta ­
wione na dawno istniejącej tamie, w głębiają­
cej się w rzekę, z urządzeniem na "górze 
windy ruchomej, przeznaczone je s t do zabie­
ran ia  materyałów przybywających na  s ta ­
tkach.

D la samego mostu stałego buduje się obe­
cnie przyczółek Pragski, dla którego między 
ubitą ścianą szpuntpalow ą wyrzucono już do 
potrzebnej głębokości ziemię, przyczem cią­
gle pracujące pompy poruszane lokomobilą 
uw alniają dno fundam entu od przeciskającej 
się wody. W idziane zaś budujące się ruszto­
wanie naprzeciw drugiego filaru mostu tym­
czasowego, służyć będzie dla budowy p ier­
wszego filaru mostu stałego.

Jako ciekawość możemy dołączyć, że przy 
wyrzucaniu ziemi pod fundam enta na przy­
czółek Pragski, w głębokości trzech stóp pod 
najniższy stan  wody na Wiśle, znaleziono 
w całości pistolet rdzą przejedzony, którego 
k sz ta łt, budowa kurków nie zbyt dawnego 
dowodzą pochodzenia, a godne uwagi, że na 
panewce widocznie zachowały się ziarnka 
prochu.

—  Tak mało wychodzi u  nas mapp i a tla ­
sów, że należy wspomnieć jako o osobliwości
0 Atlasie geograficznym złożonym z 20 mapp, 
wydanym przez J. H erknera, 1860 r. nak ła ­
dem litografii tegoż. Kosztuje 15 złotych; 
cena ta  byłaby znośna, gdyby atlas odpowia­
da ł przynajmniej potrzebom początkowej nau­
ki, ale zam azany rysunek, nom enklatura peł­
n a  pomyłek i opuszczenie potrzebnych na ta ­
ką  nawet skalę szczegółów zmniejszają uży­
tek  jakiby mieć można z podobnej publikacyi.

— Zabawa muzykalno-kwiatowa na korzyść 
starców i sierot parafii Ewangielicko-Augs- 
burskiej, ma się odbyć w przyszły czwartek.

— Bawi obecnie w W arszawie p. Ludwik 
Simonetti, jeden z pierwszorzędnych rzeźbia­
rzy  rzymskich.

— Zmarły w tych dniach ś. p. Jerzy  Be­
niamin F la tt był dyrektorem  tutejszego In- 
sty tu  agronomicznego i professorem leśnictwa
1 agronomii w tymże instytucie, od jego zawią­
zania do 1824 r. W r. 1823 redagow ał dzien­
n ik  rolniczy Ceres, którego wyszło tylko dwie 
części.

— W czoraj na cmentarzu powązkowskim 
pochowane zostały  zwłoki ś. p. W incentego 
Mierzejewskiego, zmarłego w 50 roku życia, 
dziedzica dóbr, rewizora objazdowego okopów 
w urzędzie konsumcyjnym m iasta W arszawy, 
b. seniora archikonfraternii literackiej. Oprócz 
pozostałej rodziny liczni krewni, znajomi, ko­
ledzy i przyjaciele oddali osta tn ią  posługę 
zmarłemu, który zostawił po sobie pamięć 
poczciwego człowieka, obywatela i urzędnika. 
Nad grobem artyści i amatorowie muzyki 
wykonali Salve Regina i inne stosowne do o- 
brzędu utwory.

—  Dnia 17 czerwca um arł w Krakowie 
po krótkiej chorobie H enryk W alter, uzdat­
niony m alarz i rysownik, wykształcony w P a ­
ryżu, później pracujący w tutejszej litografii 
Fajansa, a następnie aż do ostatniej chwili 
w Krakowie w litografii Czasu.

— Czytamy w Czasie pod d. 20 czerwca:
Dziś rano wielka liczba członkówr Towa­

rzystwa gospodarskiego wyjechała do Czer­
nichowa, gdzie nastąpi poświęcenie i otwarcie 
szkoły agronomicznej. Pomimo tego ogród, 
w którym umieszczona wystawm gospodarcza, 
przez cały dzień pełnym był publiczności, 
wszakże nieznać było między nią tyle co po­
przednich dni osób bliżej interesowanych,

które z drobiazgową uwagą oglądać zwykły 
każdy przedm iot. Kom itet wystawy udzielił 
był także bilety wnijścia uczniom szkoły te ­
chnicznej, jakoteż wyższych klas gimnazyum, 
którzy pod dozorem nauczycieli oglądali wy­
stawę. Jutro, to je s t we czwartek w południe 
próby innych żniw iarek odbędą się za  roga­
tką mogilską, a po południu o godzinie 4ej 
rozdanie nagród i losowanie. Wczoraj w ie­
czór było także posiedzenie Towarzystwa u- 
bezpieczeń ogniowych, które i dziś wieczór 
ma nastąpić, za powrotem z Czernichowa. 
Napływ obywatelstwa do naszego m iasta je s t 
ta k  wielki, że wszystkie hotele są przepeł­
nione, a po kilku przyjaciół dzieli się czę­
stokroć jednym pokojem.

— We Lwowie urządzono teraz  czasowrą 
wystawę obrazów.

— W  Pradze zaczęło wychodzić czasopis­
mo literackie w języku węgierskim, redago­
wane przez p. Riedla nauczyciela języka wę­
gierskiego w tern mieście.

— W Radom iu na czas zjazdu Ś-to Jań- 
skiego urządza czasową księgarnią p. H er- 
m anstadt, antykwarjusz z Warszawy.

W IA D O M O ŚC I Z A G R A N IC Z N E . 
N I E M C Y .

Baden-Baden, 17 czerwca. Wczoraj przez 
całe rano cesarz przyjmował wizyty niem ie­
ckich panujących. W illa cesarska położona 
je s t nad brzegiem małej rzeczki Oos; m ożna 
do niej dostać się przez m ały most, którego 
strzegli bandeńscy żandarm i piesi. Tłumy pu­
bliczności zalegały brzegi rzeczki, zkąd przez 
mały ogródek mogli widzieć sień rezydencyi 
cesarskiej. Tym sposobem wszyscy mogli 
przyglądać się cesarzowi gdy wychodził dla 
odprowadzenia panujących, lub dla przechadz­
ki po ogrodzie ze swemi adjutantami.

Toż samo miało miejsce u  hotelów, w k tó ­
rych m ieszkali książę rejent i królowie; wie- 
dziauo że cesarz ma przybyć po południu. 
Ale dzisiaj jeszcze tłum ieje." Koleje żelazne 
przywiozły tłum y spacerujących mieszczan ze 
S trasburga, Kell, Rasztad, Karlsruhe, wie­
śniaków z Czarnego lasu, oficerów austryac- 
kich pruskich i badenskich z Rasztadu, stu ­
dentów z-Heidelbergu. W szystek ten tłum  bie­
gnie zobaczyć cesarza Napoleona i innych 
monarchów.

Książe rejent odwiedzał i wczoraj cesarza; 
dwaj monarchowie przechadzali się długo na 
tarasie otaczającym cesarską rezydeneyą.

W czoraj cesarz królowie i książęta obja- 
dowali w nowym zamku u wielkiego księcia.

Dziś rano o i l  godzinie cesarz i jego świ­
ta  byli na m szy w kościele parafialnym  k a ­
tolickim.

Po obiedzie mają się odbywać przechadzki 
po pięknych okolicach m iasta i wizyty po­
żegnalne. O dziesiątej cesarz opuści Baden 
nadzwyczajnym pociągiem.

Niemieccy panujący, pozostaną tu  jeszcze 
dni kilka. Czy będą mogli ułożyć się co do 
kwestwyi dotyczących związku? Przedsięw zię­
cie trudne i skutek niepewny. Zbyt wiele 
je s t sprzecznych pretensyi i niebardzo sk łon ­
nych do ustępstw; bezwątpienia zjazd w B a­
den pomoże do usunięcia trudności form al­
nych, ale za niemi znajdują się takie, k tóre nie 
pochodzą z przyczyn przemijających, ale z or- 
ganizacyi zasadniczej i politycznego podziału 
Niemiec. Czas i wypadki ogólne w Europie 
ostatecznie postanowią o losie niemieckich 
narodów. Teraz prawdopodobnem jest, iż usi­
łowania księcia rejenta pruskiego wspólne od 
niejakiego czasu z usiłowaniami króla baw ar­

skiego i wirtemberskiego, zdołają zapewnić 
pokój wewnętrzny Związkowi. (Patrie) 

P  R U S S Y.
P iszą z B erlina 16go czerwca: Ajenci au 

stryaccy przebywający w Frankfurcie dla 
wpływania na prassę, rozpuścili pogłoski że 
stosunki P russ i Austryi polepszyły si« zna 
cznie od jakiegoś czasu, i że wkrótce okaże 
się to jakim  publicznym aktem. Wiadomość 
ta  spraw iła zadziwienie i niejaka obawę ale 
możemy zapewnić, że je s t zupełnie bezza 
sądną.

Nie można myśleć o zbliżeniu się Pruss i 
Austryi, dopóki ta  ostatn ia stawia jako wa­
runek sine qua non gwarancyą swych posia­
dłości niemieckich. P russy  zaś odmówiły tei, 
gwarancyi k ilkakrotnie i zupełnie stanowczo 

Spenner Zeitung zawierająca często komu- 
nikacye rządowe, których nie życzą sobie 
umieszczać w Freussiscke Zeitung , również za­
przecza wiadomości o porozumieniu z Austrya 

Mówią, że A ustrya s ta ra ła  się wszelkiemi 
sposobam i odradzać księciu rejentowi i in­
nym panującym niemieckim zjazdu w Baden. 
Najbardziej zadziwiła podróż króla Saskiego 
do Baden. W czasie ostatniej \vizyty w Ber­
linie, bardzo widoczne było poróżnienie mie­
dzy królem Janem  i księciem rejentem, w 
przedmiocie kwestyi związkowych i Austryi.

(.Journal des Bebats.)
W Ł O C H Y  

Times zamieszcza korespondencyą z Paler­
mo 31 m aja 5, 6 i 7 czerwca, w której znaj­
dujemy jesze kilka nieznanych szczegółów: 

Kto lubi gwałtowne wzruszenia niech przy­
będzie do Palerm o, a znajdzie tam żywe 
wrażenie; przysłowie narodowe powiada, iż 
nie wszystkie dnie są do siebie podobne; tu’ 
co godzina zmienia się położenie, a wraz 
z niem i uczucia 200,000 ludzi.

W  jednej chwili panuje tryumf i nadzieja, 
w chwilę potem przestrach i upadek ducha. 
Słychać okrzyki radości a za chwilę wszyscy 
mieszkańcy p a d a ją  przed obrazami Madonny 
i świętych. Te przestrachy wyrażają dobrze 
stan  publicznej opinii. To rozchodzi się po­
głoska że Bawarczycy, jak  tu nazywają ob­
cych najemników, wyszli ze swych okopów i 
podchodzą; to znów że kawalerya, zmora tra­
piąca wyobraźnię ludu, przeskakuje przez 
barykady, lub że wojska królewskie z pała­
cu m aszerują na miasto.

Wzmiankowaliśmy poprzednio o konferen- 
cyi odbytej na sta tku  Hannibal między Ga­
ribaldim  i dwoma jenerałami neapolitau- 
skiemi.

Pierw sze propozycye ńeapolitańczyków uie- 
osiągnęły żadnego skutku, ponieważ nie chcieli 
udać się 'wprost do Garibaldego. Bezwąt­
pienia było to bardzo upokarzającem dla 
alter ego króla przedstawiać prośbę fłibustie- 
rowi Garibaldemu; ale adm irał Mundy sądził 
że słusznem jest aby się wprost udali, ponie­
waż Neapolitańczycy znajdowali się w tru- 
dnem położeniu, a  Garibaldi miał działać 
wspaniałomyślnie.

Neepolitańczycy byli więc zmuszeni trak­
tować wprost z Garibaldim, i tym sposobem 
uważać go jako przeciwnika, ale nie flibustje- 
ra; dowodzący angielskieńfi siłami nie mógł 
toczyć układów  z flibustjerem, ale oświadczył 
że gotów jest pośredniczyć między neapoh- 
taóczykami, a wodzem narodowym w Sycylii. 
Po dwóch dniach wahania, jenerał Lapza 
widział że zmuszonym jest ustąpić i napisał 
do Garibaldego, prosząc o widzenie się z mm.

O godzinie piątej skończono konferencyą. 
Zajęto siębezzwłocznie postanowieniem miasta
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vf stanie obrony. Czterej kom isarze dla czte­
rech cyrkułów przystąpili do wzmacniania 
bary k ad  i budowania nowych.

Nazajutrz rano nie mniejsza była czynność. 
Tłumy kobiet i dzieci i trochę mężczyzn to­
rowało sobie drogę przez barykady aby u- 
ciec z miasta. Rozkazano wypuszczać tylko 
kobiety i dzieci, których lejpiej było się po­
zbyć wrazie gdyby, się rozpoczęło bombardo­
wanie. Ale taka  emigracya była możliwa je ­
dynie dla osób bogatych, któreby mogły za­
płacić za gościnność na statkach kupieckich 
]ub znaleść miejsce na okrętach. Admirał wy­
dał rozkaz przyjmowania wszystkich, inni 
dowódzcy poszli za jego przykładem, i w dwie 
godziny statki były pełne.

Pau Gardwin nie chciał opuścić swego s ta ­
nowiska, mimo probśb adm irała; przyjmował 
w swym domu kobiety i dzieci angielskie.

Wojska zajęły swoje stanowiska i gotowe 
byby do walki, lecz tymczasem rzeczy wzięły 
inny obrót w pałacu królewskim.

Jenarał Lanza posłał parlam entarza, żą­
dając eskorty dla jenerała  L etiz ia , który 
chciał widzieć się z Garibaldim o godzinie 
10. Byłem obecny w czasie przybycia jenerała  
Letizia; obejście się jego było bardzo różne 
od wczorajszego, i przedstaw ił swoją prośbę 
z wielką grzecznością. Ż ądał rozejmu na czas 
nieograniczony, wyrażając nadzieję, iż może 
być walka nie będzie dalej prowadzona. Nie­
ograniczonego rozejmu nieudzielono, ale prze­
dłużono go na 3 dni.

6 czerwca jenerał Letizia powrócił z N ea­
polu opatrzony pełnomocnictwem dla jenera­
ła Lanza. Przedmiot tych konferencyi niewia­
domy; podobno chodzi o ewakuacyą P a le r­
mo przez Neapolitańczyków. Niewiadomo czy 
udadzą się do Neapolu czy do Messyny, ale 
to już ich samych dotyczy. Neapolitańczycy 
starają się ukrywać swoje poruszenia.

Times ogłasza korespondencyą z Palermo 
i5 7 czerwca:

Konwencja co do opuszczenia m iasta przez 
neapolitańczyków podpisaną została  wczoraj 
przez jenerała Coloma ze strony neapolitań- 
skiej i. przez pułkow nika T urr ze strony Ga- 
nbaldego.

Prócz tej konw encji zaw artą jeszcze zo- 
s a a druga sekretna, podpisana przez same-

Łp“Srtów.ie”mh ze stronr
vm ?a k°,nweiieya dotyczy am barkacyi 

pohtanczykow. Czas ich wydalenia się nie- 
in a?,l êz n*e Powiedziano dokąd ma-
11,. ac S1S- ^  szyscy jeńcy wojenni i ranui z 

ou st-on mogą być wymienieni jeżeli sobie 
,Fortef e C astellam are i Castella- 

zvcvp p ■ C  ewaiJU°wane, tak  ja k  i inne po­
ściły iy,°,niewai  zaś wszystkie wojska opu- 
konaniu t  at.an® 1 Termini, to po wy- 
z uMfinfi.:̂  onwency1 cała Sycylia będzie wolna

wyjątkiem Messyny.

miasfc? t0mrya tycz4ca  sie oposzcze-

"«'£ŁtoSmi SiS ° S°dzinie 7ej r‘-
r fo w o S p ld? 0,?20Ua T'lzez sai>iego główno 
i jego okohcanłi a f -§ sformować w pałacu 
ne. zkad t  e 1 sk lerowac się do Strado-
Łucia. P boczną ulicę prosto do Santa-

p®Wn?kaGTurrIdit P° i ła-ł  SWeg0 adJutanta 
spotkanie J e n e l ł F ?  innych oficerów na 
P°dał rek' -f anza. Pfistąpił naprzód i
któw, w któi v S  f0W1/  Pooznaczen iupun-

ktorjch  warty obu stron miały być

postawione, kolumna skierowała się do San- 
ta-Lucia.

Na czele kolumny jechał konno oficer g łó ­
wnego sztabu z trzem a szaserami; potem na­
stępowała pikieta szaserów', jenerał L anza ze 
swoim sztabem, a nakoniec wojsko, piechota, 
artylerya i pułk kawaleryi z furgonami i ba­
gażami w tyle. Przy bagażach znajdowała się 
wielka liczba kobiet i dzieci.

W szystkie te ostrożności przedsięwzięto aby 
przeszkodzić wszelkim starciom, łub demon- 
stracyom na drodze, k tóra  była w tym celu 
zupełnie opuszczona. Batałjony krajowe od­
stąpiły na znaczną odległość, we wszystkich wyj­
ściach z m iasta znajdowali się strzelcy* al­
pejscy, którzy prezentowali broń wychodzącej 
kolumnie.

Jenera ł Lanza ocenił tę  grzeczność i uprzej­
mie pożegnał się z oficerami, którzy go od­
prowadzali.

D ruga kolumna, k tóra sta ła  przy Forta di 
Termini, uformowała się na Stradone. Czte­
rech oficerów Garibaldego, między któremi był 
i jego syn, towarzyszyli tej kolumnie, dowo­
dzonej przez pułkownika Von Mechel. Skła­
dała się z trzech batalionów, z których jeden 
był cudzoziemski i m iał dwie armaty. Strzel­
cy alpejscy także postawieni byli przy P orta  
Reale i P orta  Felice, i Caccialoń delle Alpi 
również prezentowali broń.

W szystko wypełniło się w takim porządku 
i z taką spokojnością jak  tylko można było 
życzyć. O dziesiątej rano defilada ukończyła 
się, i wszyscy byli na naznaczonych stano­
wiskach.

Tak więc, wyjąwszy zamek, N eapolitań­
czycy nie mają już ani piędzi ziemi w mie­
ście. Mieszkańcy w racają z okrętów i można 
się spodziewać że za kilka dni, wszystkie b a ­
rykady będą zniesione, (ta  przepowiednia nie 
spraw dziła się). Te barykady sta ły  się p ra ­
wdziwą klęską, gdyż w pierwszej chwili prze­
strachu i pospiechu, lud pozastawiał ulice w 
szalony sposób. W idok ogólny przedstawia 
coś imponującego, ale dopiero po uregulo­
waniu konstrukcyi barykad mogą się one na 
coś przydać.

W  częściach m iasta najbardziej wystawio­
nych, w sąsiedztwie pałacu  Pretorio, są p ra ­
wdziwe m ałe bastjony, zbudowane mocno z 
bruku zmięszanego z ziemią i piaskiem, i u- 
wieńczone worami z piaskiem. Armaty, k tó ­
re mamy w znacznej ilości, postawione na 
wszystkich ważniejszych punktach,

Czas już wielki aby barykady znikły, ró ­
wnie jak  i ruiny domów zgorzałych i zburzo­
nych, gdyż zagrażają ciągle przechodniom. 
P rzed kilku dniami trzy domy obaliły się na 
ulicy Toledo i zagrzebały w ruinach kilku 
ludzi.

Nawet ruiny domów spalonych należy u- 
przątnąć, aby powyjmować trupów, które 
zaczynają napełniać powietrze niezdrowemi 
wyziewami.

Niepodobna oznaczyć nawet w przybliżeniu 
liczby ludzi których znaleziono nieżywych 
pomiędzy gruzami.

Zapewniają, że ruiny samego klasztoru 
Benedyktynów, pogrzebały 46 osób i to nie 
Garibaldzistów, ale osób które szukały tam 
tylko schronienia.

Królewscy ustępując podpalali domy i bez 
miłosierdzia strzelali do wszystkiego co tyl­
ko spotkali.

Zapewniają iż w Palerm o powzięto naresz­
cie ważne postanowienia. G aribaldi dowiedzia­
wszy się iż udały się układy rozpoczęte o zakup 
dziesięciu wielkich statków parowych w Ame­
ryce, i że wkrótce będzie m iał w swem roz­

porządzeniu takowe, postanowił bezzwłocznie 
przystąpić do wykonania planu, pierwotnie po­
wziętego, wylądowania w pobliżu Neapolu.

l e n  śmiały plan ma tę korzyść, że pozwa­
la korzystać z zapału jaki wznieciły we W ło­
szech zwycięztwa Garibaldego i jego ochotni­
ków, a w razie udania się zmieni zupełnie i 
odrazu położenie rzeczy w południowych W ło­
szech. Qbrona będzie energiczna, dlatego 
też dowódzca portyzantów i powziął myśl 
wylądować tą  razą przemocą, i maszerować 
przyspieszonymi marszami na stolicę, k tó rą  
spodziewa się wzburzyć popularnością swego 
nazwiska.

Niewiedzą czy potwierdzi się wiadomość o 
wylądowaniu w Catanzaro na brzegach Kala- 
bryi pułkownika Medici z 2000 ochotników. 
Zrobimy tylko z tego względu uwagę dotyczą­
cą jedynie materyalnej strony faktu.

Podług włoskich dzienników pułkownik opu­
ścił Genuę z 12 na 13. Aby udać się z tego 
portu  do Catanzaro są dwie drogi morskie: 
piemoncka najkrótsza prowadzi przez cieśni­
nę M essyńską pod samemi armatami fortecy; 
potrzebuje przynajmniej siedm dni czasu dla 
okrętu niepotrzebującego unikać napaści. Dru­
ga na około Sycylii, zmusza do objechania 
przylądka Bon i wymaga najmniej dwadzieścia 
pięć dni drogi.

Widzimy więc, że w żadnym razie pułko­
wnik Medici i jego ochotnicy, wyjechawszy w 
nocy z 12 na 13 z Genui, nie mogli 16 t. m. 
wylądować w Catanzaro; chybaby przypuścić 
iż pułkownik wcześniej opuścił Genuę.

Catanzaro stolica Kalabrj.i ulterior, poło­
żona jest nad morzem jońskiem o 300 kilo­
metrów od Neapolu, ma około 12,000 mie­
szkańców i wielką ważność strategiczną. J e ­
żeliby było rzeczywiście zajęte przez nam ie­
stnika Garibaldego, to  okoliczność ta  byłaby 
bardzo ważnym faktem na przyszłość i przed­
staw iałaby wielkie szanse d la  powstania na 
stałym lądzie. (Ind. Belge)

O ST A T N IE  W IADO M O ŚCI.
Jedno z tych zjawisk politycznych, powta­

rzających się regularnie po każdym ważniej­
szym wypadku, objawiło się w Paryżu. Gieł­
da k tóra  podniosła się znacznie na wiado­
mość pierwszą o rezultacie zjazdu w Baden, 
spad ła  znowu po umieszczeniu w M onitorze 
upewnień tych błogich skutków.

Monitor powiedział wszystko jak  najlepiej; 
ale zauważano niby coś grożącego w wyraże­
niach księcia rejenta do innych panujących 
niemieckich; w jego słowach dotyczących ca­
łości Niemiec i chęci zbliżenia się z A ustryą 
niewidziano nic coby oznaczało wielkie zau­
fanie w zapewnienia pokojowe Napoleona. Za­
pewne znaczny przeciąg czasu upłynie nim 
będziemy mogli wiedzieć skutki zjazdu w B a- 
den-Baden, zwracamy tylko uwagę iż książę 
rejent nie mógł inaczej odzywać się do ksią­
żąt, z których wielu tylko powodowani nieuf­
nością na ten zjazd przybyli. M usiał odpo­
wiedzieć na pogłoski posądzające od niejakie­
go czasu Prussy, iż gotowe są poświęcić pa- 
tryotyzm dla ambitnych widoków.

Co do Sycylii oceniają znawcy iż G aribal­
di przy pomocy nadzwyczajnego naboru, w 
krótkim czasie będzie m iał arm ię z pięćdzie­
sięciu tysięcy ludzi. To więcej niż po trzeba 
do obrony wyspy, jeżeli zamierzony napad 
równocześnie zm usi króla F ranciszka  II  do 
koncentrow ania usiłow ań na obronę stolicv i 
postawi go w niemożności wysyłania wojsk ze 
stałego lądu.

Patrie powiada, że napad ten nastąpi od-



razu w trzech punktach, dla rozdzielenia woj­
ska  neapolitańskiego.

Główne usiłowanie będzie skierowane na 
sam Neapol. Garibaldi będzie tam osobiście 
dowodził, tymczasem Medici wkroczy do Ka- 
labryi, a trzeci oddział do Abruzzów, aby 
trzymać w szachu kurpus jenerała Pianelli.

Ze swej strony rząd neapolitański czyni 
ogromne przysposobienia do obrony. Rozwija 
armią i marynarkę i tworzy liczne rezerwy.

Jednak według sprawozdań dzienników, 
wszystkie te środki unieważni demoralizacya 
wojska. Dezercya znacznie już podobno opró­
żniła szeregi wojska, tak że dla zapełnienia 
ich trzeba już użyć było na oficerów do a r ­
mii uczniów szkół wojennych, bardzo niedo­
statecznie wykształconych.

Potrzebuje potwierdzenia depesza donosząca, 
iż król Neapolu po ratyfikowaniu kapitulacyi 
Palermo, miał dać aymisyą jenerałowi Lanza, 
Letizia i innym trzem, którzy dowodzili w Sy­
cylii. (Ind. Bel.)

Wiedeń, 21 czenoca. Nadzisiejszem posie­
dzeniu rady państwa odczytano pismo ce­
sarskie, przez które dozwala aby w obradach 
rady państwa, członkowie włoscy używali 
włoskiego języka. Do komitetu obradujące­
go nad kadastrem wybrano w miejsce p. Barko- 
czy, który wystąpił, pana Petrino.

Wiedeń, 21 czerwca. Dzisiejsza Amts-Zei- 
tung, ogłasza rozwiązanie rządów prowincyo- 
nalnych Karyntyi i Krainy. Namiestnikowstwo 
Karyntyi, przyłączone będzie do namiestni- 
kowstwa w Grodzisku (Gratz), a Krainy do 
tryesckiego, z zachowaniem jednak dla tych 
księstw stanowiska oddzielnych krajów ko­
ronnych i osobnej krajowej reprezentacyi.

Baden-Baden, 20 czerwca. Słychać że w na­
radach księcia rejenta z niemieckiemi ksią­
żętami przed wczorajszym odjazdem ugodzono 
się ostatecznie w kwesty ach odnoszących się 
do stosunku Niemiec z zagranicą.^ Przez to 
potwierdza się zupełnie wiadomość, że osią­
gnięty został zupełnie cel zjazdu, jeszcze 
przed przybyciem Napoleona.

Minister spraw zewnętrznych pruski i wir- 
łemberski p. v. Schleinitz i v. Hiigel, przy­
byli tutaj.

B aryt, 21 czerwca. Czytamy w Monito­
rze-. Przed odjazdem z Medyolanu marszałek 
Vaillant otrzymał następujący adres:

Starsi oficerowie gwardyi narodowej Me­
dyolanu uważają się za szczęśliwych, że mo­
gą panu marszałkowi oświadczyć wdzięcz­
ność milicyi, za wszystko dobro uczynione 
naszej ojczyźnie i wynurzyć żal, jaki im spra­
wuje odjazd pański.

Wspomnienie pobytu pańskiego w naszym 
kraju i uwielbienie odwagi waszych żołnierzy 
na polach bitw i ich przykładnego postępo­
wania w garnizonie, będą trwać wiecznie w 
naszych sercach.

Bacz panie marszałku, być tłómaczem tych 
naszych uczuć dla narodu francuzkiego, jego 
armii i Najjaśniejszego Cesarza.

Paryż, 21 czerwca. Opinion Nationale i 
Courrier otrzymały dziś rano ostrzeżenie za 
umieszczenie mowy W iktora Hugo mianej na 
meetingu w Jersey, na cześć Garibaldego.

Paryż, 21 czerwca. Dzisiejszy Constitution- 
nel zawiera artykuł podpisany przez Grand- 
guillota, który stanowczo zbija mniemanie 
jakoby broszura wyszła pod tytułem: Prussy 
w 1860 roku, miała pochodzić z natchnień 
rządowych.

Marsylia, 19 czerwca. Wiadomości z Paler­
mo z Igo czerwca donoszą, że Garibaldi uor-

w  D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .-

ganizował dywizyę pod dowództwem pułko­
wnika Turra.

Rząd tymczasowy postanowił, aby pobiera­
nie podatku gruntowego, na zasadach jakie 
trwały jeszcze przed ewakuacyą Neapolitań- 
czyków, przedłużone było jeszcze na tydzień.

Marsylia, 19 czerwca. Otrzymujemy listy 
z Neapolu z 16 t. m. zaprzeczające wiadomo­
ści o wylądowaniu w Kalabryi ochotników 
Garibaldego. Według tych listów, rząd nea­
politański wysyła ciągle posiłki.

Potwierdra się wiadomość o popadnięciu 
w niełaskę wielu jenerałów sycylijskich.

Cztery angielskie wojenne okręta stoją 
przed Neapolem.

Kapitanowie pojmanych okrętów żądają in- 
demnizacyi 26 tysięcy dukatów.

Marsylia, 19 czerwca. Otrzymujemy wiado­
mości z Aleksandryi z 12 czerwca, iż pakebot 
Ruse, przybył z Beyrutu do tego portu i 
donosi, że wojna domowa wybuchła na Li­
banie, przy końcu maja. Druzowie otrzymali 
zwycięztwo, i spalili wiele pięknych wsi

tejszej dyrekcyi policyi zagraża ciężkiemi ka­
rami próżniakom i tułającym się. (Sf.Ans.).

K o z i i i a i t o ś c i ,
Czytamy w Morning Advertiser: Mówiono 

często, że anglicy gotowi chwycić za broń 
gdyby wymagała tego potrzeba obrony kraju 

W Hartleporl, formuje się teraz odział wa-
lontorjuszów złożony z samych kobiet, które 
ćwiczą się w mustrze raz na tydzień w szko­
le Pristick, wprawiają się nawet wmustzre 
karabinową.

P. Stephenson, sierżant instruktor w korpu­
sie artyleryi, ma polecenie kształcić je w sztu- 
ce wojennej._________________

zei-B ib lio tek a  polska, S e ry a  n a  rok  I 860" 
szy ty  10, 11, 12, 13, 14  i  15 zawierają,: ’

M yśli o p ism ach polskich
z u w ag am i n ad  sposobem  p is a n ia  w  rozm aitych  materyach 
D z ie ło  k s ię c ia  A dam a  C za rto ry sk ieg o , generała ziem b o ." 
dolsk ich .

H łstorya narodu polskiego
p rzez  k s ięd z a  A d a m a  N aru szew ic za  biskupa Łuckiego 

ftłektóre p oezje  Andrzeja I Piotra 
Zbylltow skicli.

z w iadom ośc ią  o a u to ra c h  i p ism a ch  ich. Główny Skład 
d la  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i C esa rs tw a  rossyjskiego w księ­
g a rn i  Gustawa Gebethnera l Spółki
w  W arszaw ie .

W iadom ość d la  am atorów rzadkości 
bibliograficznych.

P o s z u k iw a n y  a  ta k  dz iś  rz ad k i Zielnik D ra Sireniusa 
(S y re ń sk ie g o ) je s t  do  n a b y c ia  z a  umiarkowaną cenę, e- 
g zem p larz  k o m p le tn y  w  d o b ry m  stanie. Ktoby takowy 
ży cz y ł so b ie  n a b y ć , ra c z y  się  zgłosić-pisząe franco po'd 
ad resem  k s ię d z a  W ik a ry u s z a  p rz y  kościele parafialnym 
w  S ie rad zu .____________   (Nr. 326—2—3j

Życzący sob ie  zajęcia, za które otrzyma rs. 
10 m iesięczn ie , n iech  się  zg ło s i w  ciągu tego tygodnia od 
g o d z in y  2 do 6 p o  p o łu d n iu , ze św iadectwam i poprzedniej 
k o n d u ity ; w iadom ość w  R ed ak cy i K ron ik i. (3—3)

Spirytomiary
P ró b y  N o rm a ln e  do W ódek , P iw a, C ukru , Mleka, Śmie­

ta n k i,  Ł u g u ,  P o ta ż u , W a p n a , K arto fli, Buraków, Zacieru 
O c tu , W in a  e tc ., u
J .  P ik a  O p ty k a  m . W arszaw y , u lic a  M iodow a Nr. 497 a.

w górach. Oszczędzali tylko przędzalnie euro­
pejskie.

Władze tureckie nieinterweniowały. Ocze­
kują nowych rozruchów.

Marsylia, 19 czerwca. Listy z Neapolu z 
16 zapewniają iż król dał dymisyą jenerało­
wi Lanza i trzem innym jenerałom i skazał 
ich na wygnanie do Ischia.

Posetstwo Marokańskie udało się do P a­
ryża. Poseł pozostawił prefektowi 5,000 fran­
ków, jako jałmużnę dla ubogich.

Marsylia 22 czerwca. Nadeszłe tu  wiadomo­
ści z Konstantynopola z 13 t. m. donoszą, iż 
w Albanii wybuchły krwawe zaburzenia. Dra­
goman austryackiego konsulatu w Skutari zo­
stał zabity. Powątpiewają o prawdziwości po­
głosek o powstaniu w Smyrnie, ale niezawo- 
dnem jest że górale z Aidan powstali.

Poniew aż tureckie wojska dotąd jeszcze nie 
otrzymały żołdu, przeto obawiają się wybuchu 
rewolucyi wojskowej.

Vamik Basza mianowany został komendantem 
wojsk w Libanie, gdzie także jeszcze trwają 
rozruchy.

Turyn, 8 czerwca. Kommisya Izby deputo­
wanych do zbadania projektu prawa tyczące­
go pożyczki 150 miljonów miała wczoraj 
swoje pierwsze posiedzenie. Członkowie ko- 
missyi wszyscy sprzyjają tej pożyczce. Oce? 
niają” ją  więcej ze stanowiska politycznego 
niż finansowego i dlatego znaleźli, iż żądana 
summa jest za małą.

Kardynał Corti przebywa ciągle w domu 
misjonarzy; biskup Placencyi także tam znaj­
duje. Zaczęto rozpuszczać brygadę sabaudzką 
ludzie małemi oddziałami udają się do Francyi.

Turyn, '20 czerwca. Według nadeszłych tu 
wiadomości z Palermo z 14go t. m. znajdo­
wało się w dniu tym jeszcze w zamku 3,000 
Neapolitańczyków, którzy jednak czynili przy­
gotowania do odjazdu. Barykady zaczynają 
znikać.

Turyn, 20 czerwca, wieczorem. Nadeszła tu 
depesza z Cagliari, donosi, że pułkownik Me­
dici z 3,000 ochotników przybył do Paler­
mo. Wszystkie gminy przysyłają do dykta­
tora Garibaldego adresa o przyłączenie do 
Sardynii.

Neapolitańczycy ściągają w Messynie posił­
ki. Jutro znaczne, siły powstańców udadzą 
się z Palermo do Messyny. Dezercye w 
wojsku neapolitańskiem ciągle trwają.

Bononja, 16 czerwca. Rozporządzenie tu-
W o ln o  d ru k o w a ć .— W arszaw a  d n ia  11 (23) cze rw ca  1860 r .— S ta rs z y  C enzo r, F . S o b ie szc za tsh .

(Nr. 2 8 9 - 2 - 3 )

D la  b ra k u  m ie jsca  wyprzedaż powozów no­
w y ch , ro z m a iteg o  g a tu n k u , fasonu  i gustu  po przystę­
p n y c h  cen ach  p rz y  u lic y  E lek to ra ln e j N r. 7 (nowy). Tam­
że  w iad o m o ść  o lo k a lu  p orządnym  z 4-ch pokoi, ku­
ch n i a n g ie lsk ie j z o g ró d k iem  i  wszelkiem i dogodnościami 
do  n a ję c ia  od  św . J a n a  r. b . (Nr. 320—2—3)

S A L O N
do Strzyżenia i Fryzowania włosów

J a n a  K u j a w s k i e g o ,
O b o k  h o te lu  S a sk ieg o , w  dom u W. Schustra.

K I  K S  ( I I E Ł D Y  W A B S Ż D W K I E J .

z  d. 1 9  czer w ca  1 8 6 0  r. 
M o n e t y .

P ó ł- im p e ry a ły  R o ssy jsk ie .
D u k a ty  H o lle n r . n o w e  w ażn e  .

P a p i e r y .
O b i. S k a rb , za  100 r s r .  (op . k u p .)  
B ile ty  S k a rb u  k ró le s tw a  P o lsk ieg o  
L is ty  Z as taw n e  b ia łe  I I I  O kresu  

(p rócz  k u p o n u ). . za  15 rs r . 
IVexIe

B erlin

G d a ń sk  .

H a m b u rg
Londyn
Moskwa
P e te rs b u rg

5>
P a ry ż  .

W iedeń.
W rocław

.1 0 0  T a l. 2 M. 101

.1 0 0  T a l. k t . —

.1 0 0  T a l. 2 M. —

.1 0 0  T a l. k t . —
300 B M k . 2 M. 153
1 F t .  S t . 3 M. 6
100 R s r . 1 M. 99
100 R s r . 1 M. 99
100 R s r . k t . —
3 0 0 F r a n . 2 M . 80
300 F r a n . 1 M. —
150 Z ł .  R . 2 M. 75
100 T a la r . 2 M. —

Rs.

92

1 +

kop.

płacono

Rs. | kop

94

91

47>/j

25

70

92

14

101

6!

25

- l -

90 { —

W a rto ść  k u p o n u  b ieżącego  o d  O b i. S k a rb . Rs. kop. ,) 
od  L is tó w  Z astaw nych kop-'Q


